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STOLICA W HOŁDZIE BOHATERSKIM LOTNIKOM
Niezliczone tłumy. -  Setki wieńców. — Dramatyczne sceny w kościele.

W IELO TY SIĘC ZN E TŁUMY.
W ARSZAW A, 15. 9. (wL) Dziś sto li­

ca oddała o sta tn ią  posługę zm arłym  
lotnikom  ś. p. por. Żwirc© i konstruk to ­
row i inż. W igurze.

Na długo przed rozpoczęciem uroczy 
stości pogrzebowych w ielotysięczne tłu  
my publiczności w powadze i skupieniu  
podążały z najodleglejszych dzielnie 
m iasta, k ie ru jąc  sic ku K rakow skie , 
m u Przedm ieściu, by oddać hołd śm ier­
telnym  szczątkom  zm arłych.

Około godz. 10 przed kościołem Św. 
K rzyża ustaw iły  się poczty sztandaro­
we organizacyj, b. wojskowych, nastę 
pnie delegacje in sty tu cy j, stow arzy­
szeń i o rgan izacy j społecznych ze sztan 
d a ram i z W arszaw y i  p row incji. 
W zdłuż K rakow skiego Przedm ieścia, 
T rębackiej i m arszałka Focha ustaw iły  
się delegacje wyższych uczelni, szkół 
średnich  i zawodowych. W prczbite- 
r ju m  kościoła 8w. K rzyża zajęli m iej­
sca: m in ister Zawadzki, jako  przedsta­
wi i d  prezydenta R sK nyjw spoiitej,. 
przedstaw iciel m arszałka  Piłsudskiego, 
w icem inister spraw  wojskowych gen. 
Sław oj _ Składlcowski, m arszałek se j­
m u Św italski, m arszałek  senatu  Racz- 
kiewicz. członkowie rządu z min. kom u­
n ik ac ji inż. Butkiewiczem , generali- 
ćja, posłowie i senatorow ie, attaches 
w ojskow i państw  obcych, przedstaw icie 
le władz państw ow ych oraz przedsta­
wiciele władz m iejskich.

W ŚW IĄTYNI.
Św iątynie w ypełniły  szczelnie dele­

gacje korpusu  oficerskiego w ojsk lotni 
ozyeh, oficerowie m in is te rju m  spraw  
wojskowych, sztabu głównego, DOK. 
oraz garn izonu  w arszaw skiego, dalej 
delegacje w szystkich aeroklubów  Rze­
czypospolitej, LO PP, zakładów i insty  
tucy j lotniczych. Pośrodku św iątyn i na 
okrytych k irem  k a ta fa lk ach  w powodzi 
kwiecia i wieńców spoczywały spowite 
we flagi o barw ach  narodow ych tru m .
ny.

W artę  honorow ą pełn ili oficerowie, 
obok s tanęły  rodziny zm arłych  i p rzy ­
jaciele. O godz. 10 odpraw ił mszę ks. 
biskup polow-y Gall, wr asyście licznego 
duchowieństwa, poczem kazanie wygło- 
iił ks. Jachim ow ski. P ien ia  re lig ijn e  
podczas m szy żałobnej w ykonały połą- 
ezone chóry H a rfy  i opery w ar • a w- 
skicj.

DRAM ATYCZNE SCENY.
W czasie kazan ia  kobiety  głośno szlo 

chały, a por. Żwirkowa zem dlała. Chwi 
lami szloch by ł ta k  w ielki, że zdawało 
się, iż cały kościół płacze.

NA CM ENTARZ.
Po nabożeństw ie tru m n ę ze zwłoka­

mi ś. p. por. Żw irki w ynieśli na  b a r­
kach koledzy oficerowie w ojsk lo tn i, 
wych, trum nę zaś ze zwłokam i inż. W i 
gury  — przyjaciele, u staw ia jąc  je  na  
kadłubach dwuch samolotów, p rzy b ra ­
nych kwieciem.

P rzy  biciu dzwonó-w kościelnych ru ­
szył kondukt żałobny. K ondukt otwie­
ra ły  kom panje piechoty, poczty sztan­
darowe, oddziały przysp. wojsk., delega 
oje organizacyj i in sty tu cy j społeez- 
ly ch  1 zawodowych, delegacje szkół, 
Aatępnie postępow ała o rk iestra  wojsko

Wa oraz eskorta  honorow a 1 p. lotu., 
dalej szli podoficerowie w ojsk lo tn i­
czych niosąc wieńce, za nim i oficerowie 
lotnictw a, którzy nieśli wieńce od p. 
p rezydenta i m arszałka Piłsudskiego 
oraz odznaczenia zm arłych.

P rzed  trum nam i postępowało ducho 
wieństwo z ks. biskupem  G allem  na cze 
le. P o  obu stronach  konduktu  pogrze. 
bowego szła eskorta  honorow a pułków 
piechoty garn izonu  warszawskiego. Za 
trum nam i postępow ała najbliższa rodzi 
n a  zm arłych, przedstaw iciele rządu, sej 
m u i senatu, dyplom acja, generalicja, 
delegacje oficerskie i podoficerskie, 
dziennikarze oraz publiczność.

W  chwili, gdy sam oloty wiozące

zwłoki lotników  znalazły się obok loka 
lu  aeroklubu, z balkonu w ygłosił prze­
mówienie pożegnalne w im ieniu aero­
klubu prof. Pruszkow ki.

N astępnie kondukt ruszy ł w k ierun ­
ku cm entarza powązkowskiego, k ie ru ­
jąc się u licam i T rębacką, placem le a -  
tra łnym , Bielańską. Zam enhofa do Po 
wązkowskiej.

NA CMENTARZU.
W zdłuż u lic  s ta ły  już od ran a  n ie . 

zliczone tłum y publiczności, k tóre w 
skupieniu i m ilczeniu oddawały ho«d 
poległym  lotnikom . Gdy czoló pochodu 
żałobnego dosięgło bram  cm entarza po. 
wązkowskiego, karaw an  ze aw łokam i 
lotników opuszczał p lac  T eatra lny . —
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Narzędziem w ykonyw ania wyroków śm ierci we F ra n c ji od czasów wielkiej 
rew olucji jest gilotyna. I lu s trac ja  nasza jest niezwykle rządkiem  zdjęciem 
takiego aktu. W idzim y na niem egeekueję na skazanym , dokonyw aną publicz­
nie, celem dania odstraszającego przykładu. W tak i również sposób zginął 

Gorgułow, zabójca prezydenta F ran c ji, D oum era.

P rzed  godz. 1 popoł. pierwsze delegacje 
ze sztandaram i poczęły wkraczać na 
cm entarz. Od te j chw ili setki delegacy i  
przybywVty bez przerw y ustaw iając  się 
na cm entarzu przy m uice cm entarnym  
w prost alei Zasłużonych, gdzie m iały 
spocząć zwłoki zm arłych.

O godz. 1.30 popoł., poprzedzony o r. 
k łestrą  wojskową wkroczył w bram y 
cm entarne przy dźwiękach m arsza po­
grzebowego żałobny orszak. Przed 
tru m n ą  postępowało duchowieństwo z 
ks. biskupem  Gallem na  czeV. Oddtzia. 
ły  w ojska i delegacje organizacyj woj 
skowyeh sprezentow ały broń. Sztanda. 
ry  się pochyliły. Cichy płacz wielu ze­
b ranych  n a  cm entarzu  tow arzyszył 
zm arłym  aż do grobu,

PRZEM Ó W IEN IA .
Po odpraw ieniu egzekwij przez du­

chowieństwo pierwsze przem ówienie 
żałobne w ygłosił k ierow nik in in iśte . 
r ju m  kom unikacji inż. Butkiewicz, . la . 
lej prezes LO PP. p. M artyno wic,.'

Zkolei przem aw iali poseł R udaw ski, 
prezes warszaw skiego aeroklubu i puł­
kownik Pietraszok, dyrek tor państw o­
w ej szkoły budowy samolotów i kon. 
s trukcy j lotniczych.

O statn i przem aw iał sekretarz  gene 
ra in y  aeroklubu czechosłowackiego kpL 
Kopecky w im ieniu lotn ictw a czecho. 
słowackiego, sk ładając w serdecznych 
słowach hołd pam ięci polskich lo tn i­
ków', którzy krw ią w łasną zbroczyli 
b ra tn ią  ziemię czechosłowacką, gotu jącą 
im  serdecene przyjęcie.

Po wygłoszeniu przemów ień żałob­
nych trum ny  ze zwłokam i śp Żwirki i 
inż. W igury  złożono do wspólnego gro 
bowca.

Setki wieńców przykry ło  świeżo 
przysypaną mogiłę poległyeh boliatc. 
rów przestworzy, tw orząc wysoki n a . 
grobek z żywego kwiecia. 
U D EK O R O W A N IE TR U M IEN  ORDE

RA M I „PO LSK I O D R O D Z O N E J.
Po nabożeństw ie żałobnem w koście­

le św. K rzyża, przed wyruszeniem  kon­
duktu  pogrzebowego w icem inister 
spraw  wojskowych generał Sław oj .  
Składkow ski udekorow ał tru m n y  ze 
zwłokam i śp. por. Żwirki i inż. W igu . 
ry , k iuyżam i kaw alersk im i orderu 
„Polonia R estitu ta".

Pociąg legii cudzoziemskiej w 100-metrowe! przepaści,
120 zabitych, 150 rannych pod stosami żelastwa.

PARYŻ, 15. 9. Wczoraj popołu­
dniu uległ strasznej katastrofie pod 
Tlemcen w Algierze pociąg, wiozą­
cy bataljon 1 p. legji cudzoziem­
skiej z Sidi Bel Abbes na zluzowa­
nie oddziału w Marokko. Pociąg wy 
jechał z Bel Abbes o godz. 7.15, wio 
z #  oficerów oraz 500 żołnierzy 
zgórą.

W odległości kilku kilometrów 
od Turenne w miejscowości Tlem­
cen
cały pociąg runął do skalistego wą­

wozu, głębokości 109 metrów.
Naoczny świadek katastrofy, pe 

wien tubylec, przypatrując się po­

ciągowi, ujrzał ku swemu przeraże­
niu, że lokomotywa wyskoczyła z 
szyn ,a następnie runęła w prze­
paść, pociągając za sobą 

BI wagonów.
Jeden jedyny wagon bagażowy, 

przyczepiony do końca pociągu, za­
trzymał się tuż nad przepaścią.

Tubylec zawiadomił o nieszczę­
ściu najbliższy posterunek żandar- 
merji, który zaalarmował władze w 
Turenne. Wysłano natychmiast ca­
ły personel kolejowy oraz więk­
szość mieszkańców Turenne na ra ­
tunek.

Prace na dnie skalistego wąwo­

zu były niezwykle utrudnione. Ca­
ły pociąg stanowił
chaotyczny stos połamanego drzewa, 
pogiętego żelaza i strzępów ciał ludz 

kieh.
Z pod szczątków wagonu rozle­

gały się bez przerwy przeraźliwe 
krzyki i jęki poranionych żołnierzy.

Gdy zapadły ciemności, skierowa 
no w dolinę wąwozów światło kilku 
nastu

wojskowych reflektorów.
Brak odpowiednich narzędzi do 

przecinania żelaza uniemożliwiał la  
towande nieszczęśliwych żołnierzy, 
zamkniętych wewnątrz pogietyeh
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blach wagonów.
Dziś rano przywieziono do Tu- 

renne pierwszy pociąg z 50 ciężko 
rannymi. Większość z nich nie bę­
dzie mogła być utrzym ana przy ży­
ciu. Zdołano rozpoznać narazie 50 
zabitych, wśród których znajduje 
się także jeden z oficerów - komen­
dantów.
Ogółem zginęło według pobieżnych 
obliczeń 120 żołnierzy, 150 zaś jest 

ciężko rannych.
Pozostali, jakby cudem, odnieśli 

jedynie lżejsze obrażenia, a kilkuna 
stu wyszło ze strasznej katastrofy 
zupełnie bez szwanku.

Liczba ofiar może się znacznie 
powiększyć, gdyż niewątpliwie pod 
szczątkami wagonów leżą jeszcze za 
bici, do których nie zdołano jeszcze 
dotrzeć.

Przyczyny katastrofy  nie zdoła­
no dotychczas stwierdzić. P rzypu­
szczają wprawdzie, że pociąg wyko­
leił się wskutek

podmycia toru 
przez ostatnie ulewne deszcze, nie­
mniej jednak nie jest wykluczony 

zbrodniezy zamach.
Przypuszczenia tego nie można 

Dezapeiacyjnie odrzucić, gdyż na kil 
tea godzin przed katastrofą inżynier 
kolejowy przeszedł piechotą wzdłuż 
toru między Turenne a Tlemcen, ba 
dając tor, czy nie został mi uszko­
dzony przez ulewę. Podmycia nasy­
pu nigdzie nie zauważył.

Ponieważ w7 legji cudzoziemskiej 
służy

wielu polaków,
być może, że i nasi rodacy zginęli w 
katastrofie.

WIELKIE HAŁDY I PUSTE PIWNICE
Zwyżka cen węgla prowokacją ludności.

— o —

N eudały zamach 
na pociąg pod Herbami.

Na nowej lin ji kolejowej Herby 
— Zduńska Wola między stacjami 
Kłobucko i Miedźno w powiecie 
wieluńskim dokonano na pociąg 
zbrodniczego zamachu, który na 
szczęście, dzięki spostrzegawczości 
maszynisty, nie udał się.

Maszynista pociągu towarowego 
nr. 1492 zauważył na 20 kilometrze 
przed Miedźnem wielki stos słup­
ków drewnianych, ułożonych na szy­
nach. Zatrzymano pociąg i wezwa­
no pomocy z sąsiednich stacyj. Jak  
się okazało, na torze leżało 900 słup 
ków długości pół metra. Na 21-szym 
kilometrze znaleziono drugi mniej­
szy stos. Na moście ułożona była w 
poprzek szyn barjera mostowa, a na 
24-tym kilometrze leżał między szy 
nami olbrzymi kamiwó. Wszystkie 
przeszkody usunięto, puczom pociąg 
ostrożnie mógł pojechać w dalszą 
drogę.

Na miejsce przybyła specjalna 
komisja, która wszczęła śledztwo, 
celem wykrycia sprawców nieuda­
nego zamachu.
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Kto w ygrał na loterii?
V k la s 5!,

WARSZAWA, 15. 9. —
Zł. 10.000 nr. 129840
Zł. 5.000 na n-ry: ,78 2121 3276 

151728.
Zł. 3.000 na n-ry: 24520 53636 

118422 124S05 139214 14U43 U/984.
Zł. 2.000 na n-ry: 8257 55917 625.12 

69463 77.139 127353 129233 145156 
140963 147148 152937 155102 15970’-.

Zł. 1.000 na n-ry: 3696 4701 5660 
59C2 7272 20447 2.1123 233,1 24579 

*26864 28086 30516 37444 48494 G599S 
66383 68208 72656 73648 73966 73995 
85626 86305 91654 92232 103491
106028 106278 107260 110072 119693 
133310 147807 150499 151747 157800 
159337.
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Ogłaszajcie się
w „EXPRESIE ZAGŁĘBIA*.

Potw ierdzają się wiadomości, że 
nietylko w Warszawie, lecz i w 
wielu innych miejscowościach Pol­
ski cena węgla w sprzedaży deta­
licznej uległa zwyżce, w porówna­
niu z cenami płaconemi w okresie 
letnim. Przemysłowcy węgłowi, któ 
rych zgodna opinja konsumentów 
czyni odpowiedzialnymi za tę zwyż­
kę, usiłują tłumaczyć, że właści­
wie... zwyżka ta  nie istnieje. Cena 
sprzedażna węgla na kopalniach — 
dowodzą przemysłowcy — nie zo­
stała zmieniona, kopalnie tyłko cof­
nęły hurtownikom t. zw. „ciche ra­
baty", stosowane przez nie poza po­
stanowieniami konwencji węglowej. 
Konwencja przewiduje stosowanie 
rabatów od 7 do 11 proc. od ceny, 
tymczasem niektóre kopalnie, zwła­
szcza w okresie letnim, gdy możli­
wości zbytu węgła są gorsze, udzie­
lały rabatu  znacznie większego, do­
chodzącego niekiedy podobno do 
30 proc. Zniżenie tych rabatów do 
norm konwencyjnych ma więc nie 
oznaczać zwyżki cen...

To tłumaczenie jest niezwykłe 
charakterystyczne dla mentalności 
naszych „baronów węglowych". Dla 
nich zwyżki cen niema, gdyż cennik 
pozostał bez zmian. W skutek zmu­
szenia rygorami kartelowemi wszy­
stkich kopalni do zniesienia ulg 
sprzedażnych, dalej idących, aniżeli 
przewiduje umowa konwencyjna, 
hurtownik, a w konsekwencji kon­
sument, zapłaci wyższą cenę. F ak t 
ten baronów węglowych nie przej­
muje. Drobnostką jest też clla nich, 
że cofnięcie „cichych rabatów" na­
stąpiło w czasie, gdy ludność czyni 
zakupy węgla na zimę. Ponieważ 
kowencja węglowa walkę z „cichemi 
rabatam i" — jak słychać — pragnie 
w tym roku przeprowadzić w yjąt­
kowo ostro, przeto zachodzi uzasad­
niona obawa, że węgiel w czasie 
tegorocznej zimy może być jeszcze 
droższy, aniżeli w zimie ubiegłej.

Jak ie  mogą być skutki tej po­
lityki ?

Obywatele, złorzecząc, będą mu­
sieli płacić wysoką cenę, aby ogrzać 
w zimie swe mieszkania, ale palić 
będą w piecach rzadziej. Konsutn- 
cja węgla na cele domowe, wyno­
sząca około 85 proc. całkowitego 
spożycia węgla spadnie, a w7 ślad 
za tern spadnie produkcja i zwię­
kszy się bezrobocie. Węgiel na bał 
dach będzie rosnąć, ale piwnice bę­
dą puste.

Nie zapominajmy, że zbyt węgla 
na wewnętrznym rynku krajowym 
zmniejszył się już z 27 milj. tonn 
w roku 1927 na 20 milj. w roku 1930 
i 19 milj. -\v r. 1931. W roku bieżą­
cym zbyt węgla w kraju  zmniejsza 
się w dalszym ciągu, a przyczyną 
tego spadku jest przedewszystkiom 
wysoka cena węgla. Jeżeli cena ta, 
a zwłaszcza cena węgla, przeznaczo­
nego na spożycie domowe, nie zo­
stanie zniżona, dalsze ograniczenie 
zbytu i produkcji fcędzie nieunik­
nioną konsekwencją nonsensownej 
polRyki wysokich cen, uprawianej 
przez przemysł węglowy. W miesz­
kaniach będzie zimno, a jednocześ­
nie więcej bezrobotnych spadnie na 
barki funduszu pomocy bezrobot­
nym. I  dlatego przemysł węglowy 
działa dywersyjnie, śrubując ceny

węgla na zimę, poprzez wojnę z 
w7yższemi rabatam i, a podobno rów­
nież przez zaostrzenie warunków 
sprzedaży, żądanie pokrywania do­
staw  gotówką, oraz sztuczne zmniej 
szanie podaży węgla.

Zamiast obniżać na zimę rabaty 
i dostosowywać je przymusowo do 
norm konwencyjnych, baronowie 
węglowi powinni w ydatnie je  pod­
wyższyć, najlepiej zaś, powinni wo- 
góle zniżyć ceny węgla w sprzeda­
ży z kopalni, dostosowując je do 
obecnej siły nabywczej ludności. 
Jeżeli kopalnie mogły stosować „po 
cichu" wyższe rabaty  w okresie 
letnim, dlaczego nie mogą stosować 
ich otwarcie i jawnie w czasie zimy, 
tembardziej, że w czasie zimy robić 
będą większe obroty?

Nie są też w porządku i pośred­
nicy w7 sprzedaży węgla, którzy kie­
ru ją  się tą samą szkodliwą meutał- 
nośeią, jaką przejaw iają baronowie 
na węglu. Cena węgla na zimę idzie 
eo roku wgórę nietylko dlatego, że 
tak chce skartelizowany przemysł 
węglowy, ale i dlatego, że na swój 
sposób w indują ją  również handlu­
jący wręgiem.

Ta polityka w roku bieżąc-ym 
ostać się nie może. Rząd przystąpił 
już do akcji przeciwdziałania pod­
wyżce cen węgla. Przemysłowcy, 
zniżając obecnie rabaty, sprowoko­
wali całą opinję publiczną kraju i 
czynniki rządowe do poddania za­
gadnienia cen węgla gruntownej 
rewizji.

J. R-ski.

Zaufani® zagranicy Polski
wzrasta.

GULDENY HOLENDERSKIE
Endecki organ stołeczny „Nowiny 

CotYicnne", w którym niejednokrotnie 
m ieliśm y sposobność czytać żale na, Er*ak 
zaufania zagranicy do Polski i przy. 
pisywać winę tego rządom pomajowym  
podaje w ostatnim swym numerze na. 
stępującą wiadomość:

Do W arszawy przybył przedstawi, 
ciel banków holenderskich z propozy­
cjami pożyezkowemi dla miast polskich 
oraz z planami sfinansowania szeregu 
inwestycyj w Polsce. Holandja, zrażo­
na do Niemiec, w których „zamroziła" 
1 miljard 150 miljonów guldenów (około 
4 i pól mil jar da złotych), szuka obecnie 
lokaty dla nadmiaru swej gotówki w 
Polsce.

Yen zwrot w opinji holenderskiej 
jest tern bardziej znamienny, tż stosun 
ki finansowe i handlowe między Polską 
a Holandją byiy dotychczas bardzo o, 
graniczone. Jedi ym z poważnych czyn 
ników obudzenia zaufania w Holaudji 
do Polski staia się okolic'.rość, iż Pol 
ska nie wprowadziła ograniczeń dewieo 
wy eh i utrzymała niezachwiany kurs 
złotego.

Pierwsze oferty pożyczkowe holen­
drów są już skierowane do miast poi. 
skieh. Gdynia i Rzeszów w Małopol- 
sce i inne miasta otrzymały propozycję 
udzielenia im pożyczek na budowę 
dróg, wodociągów i kanalizacy j. W yso. 
kość proponowanych pożyczek, jak się

NA ROZBUDOWĘ MIAST, 
dowiaduje agencja „Press", sięga 5 mi 
ljonów guldenów holenderskich, czyli 
około 29 miljonów złotych.

Pertraktacje delegata banków holen 
derskieh z przedstawicielami zaintere­
sowanych m iast i powołanemi czynni­
kami rządowemi są już daleko posuuię 
te, tak, że zakończenia rokowań oczeki 
wać można w7 najbliższym czasie.

Jednocześnie ten sam organ endecki 
podaje następującą wiadomość:

W tych dniach przybyła do Warsza­
wy delegacja, reprezentująca francus­
ki przemysł budowlany, z ofertą pasta 
wienia domów mieszkalnych na warun 
kach kredytowych.

Plan francuzów okazał się nie do 
przyjęcia. Zaproponowali oni mianowi 
cle, by stawiane przez nich domy w 3f 
proc. składały się z materjałów, spro­
wadzanych z Francji. Przemysł cerami 
czny i drzewny w Polsce jest tak roz- 
winięty, że nie odczuwamy potrzeby 
sprowadzania cegły lub innych m ater. 
jałów budowlanych z zagranicy..

Jak się okazało, grupa francuska po 
picrana jest. przez przemysł ceramicz­
ny francuski.

Pomimo, że z oferty tej nic nie w y , 
szło, oddają „Nowiny Codzienne", 
posiada ona niewątpliw ie bardzo 
poważne znaczenie. Daje się bowiem  
zaobserwować stopniowy wrzrost zaufa­
nia kapitału zagranicznego do Polski.

99 Dom pocztowca”
Niżsi pracow nicy pocztowo — tele

g raficzn i z całej Polski postanow ili 
wybudować w stolicy „Dom poeztow .. 
ca", k tóry  służyć lę .lz ie  celom k u ltu ­
ra lno  oświatowym i hum anitarnym . 
W domn tym  znajdować się będzie sa 
la  odczytowa, tea tra ln a , bibljoteka, 
czytelnia itp., a pozatem schronisko dla 
starców, oraz dla wdów i sierot po 
pocztowcach.

Pracow nicy pocztowi, zubożeli wsku 
tek wielu obniżek plac, sam i, bez po. 
mocy społeczeństwu!, nie są w7 stanie 
dokonać tego pięknego dzieła, zw raca­
ją  się więc o poparcie do całego społe­
czeństwu!, w służbie którem u oddają 
wszystkie swe siły.

Zarząd .główny zw iązku niższych

pracowmików poczt, telegrafów  i tele^ 
fonów w ydał znaczki na cele budowy 
„domu pocztowca" w cenie: 5, 10, 20 i 
50 gr„ k tóre, za zezwoleniem władz, po­
p iera jących  szlachetną in icjatyw ę, 
sprzedaw ane są na terenie eaiego pań  
stw a wc wszystkich urzędach poeztowo- 
tełegraficznych  oraz przez listonoszów, 
depeszowych itp.

N iew ątpim y, że społeczeńst wo, ko­
rzysta jąc  z usług poczty, nie oduiówł 
swego poparcia na tak  wzniosły cel.

Przypuszczam y, że nie znajdzie się 
n ik t, kto by odmówił swemu lisionos/o 
wi k ilku  groszy na „dom pocztowca".

Jednocześnie zaznaczam y że znacz, 
kach wydanych przez nasz związek wid 
nie je  napis: „dom pocztowca"

St a n  bezrobocia wooszczfigfilnvcli zaaodash.
N a ogólną liczbę 166.164 bezrobo. 

tnyek , zarejestrow anych na teren ie  ca 
lej Polski w dniu 10 bm., s tan  bezrobo. 
cia w poszczególnych zawodach przed 
s taw iał się następująco:

Górnicy 15.138 bezrobotnych, (w 
tern Sosnowiec 18?. Śląsk 12.065), bu tn i 
ey w m etalu  — 5652 (W arszawa 1760, 
Śląsk 3.687), szklarze — 1.361 (W arsza­
wa 154. P io trków  155), m etalow cy — 
17.579 (W arszaw i 7100. Sosnowiec 18-0, 
filąsk 86881 wlókiennicy — 7:059. (Łódź 
3.538). robotnicy budowlani — 12X19

(W arszaw a 1500, Sosnowiec 1554, Śląsk 
6200), pracow nicy um ysłow i — 23.673 
(W arszaw a 4.600, Poznań 1588, Byd­
goszcz 1560, Śląsk 6993). Liczba bezrobo 
tnyeh  robo 'n ików  niow7ykwalifikow a_ 
nyeh wy nosi?a 82.866 osób.

Liczba częściowo zatrudnionych wy  
nosiła 112,681 osób, z czego przez 1 
dzień w tygodn iu  pracow ało 3400 osob, 
przez 2 dni 18.631, przez 3 dni 32.41?
przez 4 dni 35.892 i przez 5 dni 31.34
osób.



Zagłębie ku czci i. p. por. Żwirki i inż. Wigury.
Uroczystości żałobne m Sosnowcu.

Wczoraj, t. j. w dniu pogrzebu 
.tragicznie zmarłych lotników, zwy­
cięzców międzynarodowego raidu do- 
pkoła Europy ś. p. por. Fr. Żwirki i 
ś. p. inż. St. Wigury, we wszystkich 
piernat miastach Zagłębia Dąbrow­
skiego odprawione zostały nabożeń­
stwa żałobne.

Staraniem sosnowieckiego komite 
tu LOPP. o godzinie 9 rano, w ko­
ściele parafjalnym odbyło się nabo­
żeństwo żałobne za spokój duszy śp. 
por. Żwirki i inż. Wigury. Cały ko­
ściół udekorowany został zielenią i 
kwiatami, na środku zaś kościoła u- 
stawiono katafalk z trumną, na któ­
rej widniała czapka oficerska i 
odznaki pilota.

Mszę świętą odprawił ks. kano­
nik Raczyński, a podniosłe kazanie 
wygłosił ks. Brodziński. Podczas na 
bożeństwa pienia religijne wykonał 
chór maszynistów kolejowych, pod 
batutą prof. Powiadowskiego. Poza 
tern solo śpiewał p. Paweł Kuchar­
ski, a prof. Mazurkiewicz odegrał na 
skrzypcach dwa utwory religijne.

W nabożeństwie wzięli udział 
przedstawiciele władz państwowych, 
komunalnych, wojska,.organizacje ze 
sztandarami, szkoły średnie i po­
wszechne oraz liczne rzesze miejsco 
wej ludności.

Na zakończenie nabożeństwa 
wszyscy zebrani w świątyni odśpie­
wali „Boże coś Polskę".

Żałobna ta uroczystość i złożenie 
hołdu dzielnym lotnikom miała prze 
bieg imponujący. Świadczy wymów 
nie o tern nastrój obecnych i liczny 
udział w uroczystości jaknajszer- 
szych warstw ludności naszego mia­
sta.

#  #  #

Z inicjatywy członka gminy ży­
dowskiej w Sosnowcu p. Stanislaua 
Bieżnika odbyło się wczoraj w miej­
scowej synagodze nabożeństwo żałob 
ne i złożenie hołdu przez ludność 
żydowską bohaterskim lotnikom.

Nabożeństwo odprawił nadrabin 
Hager, poczem okolicznościowe prze 
mówienie wygłosił dr. Melodysta.

W BĘDZINIE.
Nabożeństwo żałobne w kościele 

parafjalnym w Będzinie odprawił 
ks. prefekt Getmger. Pienia religij­
ne w czasie nabożeństw • wykonał p. 
’A. Ring.

W nabożeństwie wTzięli udział: sta 
rosta ,J. Boxa, wicestarosta Izydor- 
czyk, dowódca 23 p. a. 1. pułk. Raro- 
giewicz, w towarzystwie korpusu o- 
ficerskiego, kom. Rzeczkowski, insp. 
A. Janiczak, dyr. Blażejewicz, dyr. 
Rogójski, sekretarz sejmiku pow. W. 
Narbutt, insp. Kozłowski, młodzież 
szkół średnich, powszechnych w to­
warzystwie personelu nauczycielskie 
go, delegacje różnych organizacyj, 
stowarzyszeń, związków, straży o- 
gniowych i instytucyj społecznych 
oraz miejscowej ludności.

Z CZELADZI.
Czeladź również godnie uczciła 

pamięć bohaterskich lotników.
Staraniem miejscowego koła L. 

0. P. P. na murach miasta rozwie­
szone zostały klepsydry.

Wczoraj od wczesnego rana na 
budynku magistrackim powiewały 
dwie flagi narodowe, okryte kirem. 
0  godz. 9 rano w kościele parafjal­
nym w Czeladzi ks. proboszcz 6'ier- 
mantcwski odprawił żałobne nabo­
żeństwo. Na katafalku w środku ko 
scioła stała trumna, udekorowana 
żywemi kwiatami i zielenią. Za tru­
mną stali przedstawiciele miasta 
kom. R. Piivoivar i zastępca kom. p. 
J. Miodyński, przedstawiciel sądu — 
sędzia, Wereszczyński, przedstawicie 
le policji, miejscowego koła B. B. W. 
R-, pracownicy miejscy, przedstawi 
eiele organizacyj ze sztandarami, 
nauczycielstwo wraz z dziećmi oraz 
hcznie zebrana miejscowa ludność.

W czasie nabożeństwa grał na 
skrzypcach p. Tiarzycki. Po odpra­

wieniu modłów odśpiewano „Boże 
coś Polskę".

*  #  *

Zarząd kola podoficerów rezer­
wy na Piaskach apeluje do wszystkich 
organizacyj i mieszkańców na Pia­
skach o wzięcie udziału w żałobnej 
mszy św. za spokój duszy śp. por. Fr. 
Żwirki i inż. St. W igury w dniu 17-go 
września br. o godz. 8.50 rano.

W GRODŹCU.
Wczoraj o godz. 7-ej rano w miej 

scowym kościele parafjalnym w 
Grodicu, ks. prob. Bilski odprawił 
nabożeństwo żałobne za spokój du 
szy tragicznie zmarłych lotników, 
zwycięzców międzynarodowego rai­
du dookoła Europy ś. p. por. Fr. 
Żwirki i ś. p. inż. St. Wigury.

Na nabożeństwo przybyły delega 
cje: nauczycielstwa, urzędników, 
straży i miejscowa ludność.

W ZAWIERCIU.
Wczoraj o godz. 9 rano w koście 

le parafjalnym, z inicjatywy pow. 
kom. L. O. P. P. ks. prałat Fr. Zien­
tara odprawił żałobne nabożeństwo 
za spokój duszy śp. por. Fr. Żwirki

i inż. Wigury. Na środku kościoła 
ustawiona była na katafalku  czarna 
trumna, ozdobiona emblematami woj 
skowemi i udekorowana zielenią i 
kwiatami.

W nabożeństwie wzięli udział: 
przedstawiciele władz państwowych, 
samorządowych, wojska, policji, 
szkolnictwa, przemysłu, handlu, L. 
O. P. P., straży ogniowych, strzelca, 
sokoła, hallerczyków, federacji P. Z. 
O. O., szkół średnich i powszechnych 
i innych oraz wielkie rzesze para- 
fjan.

Żałobne pienia religijne w cza­
sie nabożeństwa wykonał b. ładnie 
chór „Lira". Podniosłe, okoliczno­
ściowe kazanie, w którem scharakte­
ryzował zasługi położone przez zma 
rłych nie tylko dla lotnictwa, 
ale i dla państwa wygłosił ks. Bana 
siiiski.

Modłami żałobnemi, odprawio­
nemu przez duchowieństwo przy tru 
mnie i odśpiewaniem przez „Lire" 
„W mogile ciemnej śpij na wieki" 
zakończona została ta wielka uroczy 
stość żałobna.

W cz«8ień

MIECZYSŁAW GRZEGORSKI (Sosnowiec).

NAD MOGIŁĄ...
BOHATEROWI LOTU NAD EUROPĄ ś. P. POR. FRANCISZKOWI

ŻWIRCE POŚWIĘCAM.

ly ,  co świat cały zadziwiłeś lotem,
Który Ci przyniósł zaszczyty i sławę!...
Ty, co się zżyłeś z motoru warkoiem,
By potem niemeom przypomnieć Warszawę!...

Ty, co się czułeś, niby Orzeł Biały,
Gdyś z samolotem za chmurami znikał 
Nie słyszysz, jak łka polski naród cały.
Żeś zginął śmiercią dzielnego lotnika!...

Na Twej mogile dziś wieńce składają 
Twoi koledzy, a z óez łzy im płyną—
Dziś szczątkom Twoim honory oddają,
A jutro, kto wie, może jak Ty, zginą—

U stóp mogiły klęczy Twoja żona,
Mdleje, okrutny ból jej serce gniecie...
Ze łzami w oczach tuli w swych ramionach 
Małego syna, sierotę, Twe dziecię!-

Dziś cała Polska okryta żałobą,
Cały Ind płacze, wznosząc modły wszędzie,
A ty?... Spocząłeś na wieki... Bóg z Tobą!
Niech Ci ojczysta ziemia lekką będzie!!

Przyszłość narodu?
Gdy weźmie się dnia dzisiejsze­

go gazetę do rąk, uderza człowieka, 
jak obuchem, ilość i jakość ogłoszeń

Co za bogactwo „samoreklamy"! 
Co za „wspaniała treść" !

„Młody, przystojny, dobrze zbu­
dowany, 100 procentowy"...

Gdybym miała bardziej kupiec­
kie zdolności, dodałabym jeszcze 
cenę!

O jak smutnej dożyliśmy chwili!
Czytam naprzykład:
„Akademik młody, przystojny 

i t. d. i t .d.
A zatem inteligent!
Zdaje, sobie przeto sprawę z tego 

co robi — więc upodlenie jest lżej­
sze, niż... łopata? Fe!! co ja  też 
mówię? „łopata dla akademika"?

A jednak w Krakowie w 1910-11 
roku, akademicy nieźle zarabiali 
przy murarce i nie powstałaby myśl 
w ich głowie sprzedajności, — gdyż 
młodzież ta miała honor, który wy­
soko ceniono.

Dalej czytam:
„Szukam pani, któraby dała pie­

niądze na studja, łub dała posadę"...
Pani ma przyjąć na siebie rolę 

dostarczycielki? Czy to nie ciekawy 
objaw?

Pani... może drobniutka, słaba, 
dla tego dobrze zbudowanego inteli­

genta, a zatem silnego mężczyzny? 
A jaką rękojmię daje taki „sprze- 
dajny" inteligent?

A może tak za tydzień da druga 
pani więcej?

Dalej ogłoszenie brzmi:
„wiek, wyznanie i zawód obo­

jętny"...
Daleko idąca pobłażliwość ! ! !

Aby handel szedł!...
Lecz po zawarciu takiej tran- 

zakcji nasuwa się pytanie: Jaki u- 
żytek będzie miał naród z takiego 
inteligenta? I na czem polega owra 
inteligencja? Czy na stroju, czy na 
budowie? Czy może da kobiecie, 
która go kupiła — uczucie?

A jeśli broń Boże, Będą z tego 
małżeństwa dzieci — jaki stosunek 
będzie je łączył z ojcem i ze społe­
czeństwem? Czy to nie jest siej ba 
zbrodni? Zastanówmy się głęboko!

Ludzie dobrej woli i czystego 
serca! ratujcie swe dzieci! wycho­
wujcie je w etyce i miłości bliźnie­
go! Zawróćmy z tej śliskiej ścieżki, 
póki czas potemu!

Wierzę mocno, że co dobre i szla 
chetne zwycięży!

Wszak idzie o przyszłość na­
rodu!

Janina S.

KRONIKA
KALHNDAMTB.

Dziś: L udw ik i
Jutr®: Lam berta
Wsce#4 aioacs: 5 22
'/achśd  »łe*c»: 5.56

WARSZAWA.
Piątek, 16. września.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program  na dz. bież. 12.10. Codz. Prze­
gląd P rasy Polsk. 12.40. Urz. kom. P. I. 
M. 12.45. Płyty. 15.00. Kom. gospod. 15.10 
Płyty. 16.35. Kom. dla żeglugi i ry b a ­
ków 16640. Odczyt p. t. Czasopismo Nie 
podległość. 17.00. Muzyka salonowa.
18.00. Odczyt ze Lwowa. 18.20. Muzyka 
lekka. 19.15. Rozmaitości. 19 35. Pras.
Dz. Radj. 19.45. Przegląd roi u. 19.55.
Program  ua dz. uast. 19.55. Program  na 
dz. uast. 20.00 Pogadanka muz. 20.15.
Koncert symf. z Filii. Warsz. 22.30. Do 
datek do Pras. Dz. Radj. 22.55. Kom. 
GL Wojsk. St. Meteor, dla kom. lotn. 
22.40. Wiad. sport. 22.50. Muzyka tan.

WARSZAWA.
Sobota, 17 września.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program  na dz. bież 12.10. Codz. Prze. 
gląd P rasy  Polsk. 12.40. Urz. kom. P. L 
M. 12.45. Płyty. 1.3.00. Tr. z Rzeszowa.
13.25. D .c. muzyki 15.00. Kom. gospod. 
15.10. Płyty. 15.30. Wiad. wojsk, i strze. 
lcckie. 15.40. Słuch, dla dzieci. 16.05. 
P łyty. 16.35. Kom. dla żeglugi i ryba­
ków. 16.40. Przegl. wydawnictw perjod.
17.00. Koncert popul. 18.00. Na Pałukach.
18.20. Muzyka lekka. 19.10. Kom. Tow. 
Zach. do Hod. koni w Polsce. 19.35. 
Pras. Dz. Radj. 19.45. Wiad. ogrodnicze. 
19.55. Program  na dz. nast. 20.00. Muzy 
ka lekka. 20.55. Na widnokręgu. 21.10. 
D. c. koncertu. 21.50. Dod. do Pras. Dz. 
Radj. 21.55. Kom. GL Wojsk. St. Me­
teor. dla kom. lotn. 22.05. Utwory Cho. 
pina. 22.40. Wiad. sport. 22.50. Muzyka 
taneczna.

KATOWICE.
Piątek, 16 września.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program  na dz. bież. 12. 10. Codz. Prze* 
gląd P rasy  Polsk, z Warsz. 12.20. P ły  
ty. 12.40. Kom. meteor, z Warsz. 12.45. 
Płyty. 14.00. Kom. gospod. 15.00. Kom, 
gospod. z Warsz. 15.10. Bajeczki dla 
dzieci. 15.25. P łyty. 16.40. Odczyt z W at 
szawy. 17.00. Recital fortep. 17.35. Muzy­
ka salonowa. 18.00. Odczyt ze Lwowa.
18.20. Muzyka tan. 19.15. Rozmaitości.
19.25. Program  na dz. nast. 19.30. Kom. 
sport. 19.35. Pras. Dz. Radj. z Warsz. 
19.45. Znaczenie badań psychotechniez 
nyeh dla bezpieczeństwa publicznego.
20.00. Tr. z Warsz. 22.35. Program  na dz. 
nast. 22.40. Muzyka tan. 23.00. Skrzyń 
ka poczt, w jez. franc.

—  o  —
TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.

W niedzielę, dnia 18 bm. o godz. 12 
występ najznakomitszego w Polsce 
chóru Dana z udziałem Mieczysława 
Fogga i M arysi Nobisówny.

W program ie piosenki hawajskie, 
hiszpańskie, angielskie, włoskie, góral, 
skie oraz ostatnie przeboje stolicy. Ceny 
miejsc od 99 gr. do 4.50 zŁ Przedsprze­
daż biletów w firmie Wł. Czechowski, 
ul. 3 M aja 8.

OGÓLNA.
(o) Odznaczenia za ratowanie giną. 

oyeh. M inister spraw wewnętrznych 
odznaczył medalem za ratowanie giną 
cych następująec osoby, które z nara . 
żeniem własnego życia wyratowały kil 
ku tonących: Antoniego Golusa, techni 
ka dentystycznego, ze wsi Golub (Po 
morze), Zygmunta Styczyńskiego, po­
wiatowego instruktora WF. i PW. w 
Sieradzu, oraz Zygmunta Maćkowiaka, 
fryzjera z Kowalewa. (Pomorze).

(o) O racjonalny wymiar podatku 
dochodowego. Na skutek starań  rady 
naczelnej rzemiosła polskiego, rady 
izb rzemieślniczych, oraz szereg orga- 
nizaeyj, m inisterjum  skarbu wystoso. 
wało do izb skarbowych okólnik w 
sprawie wym iaru podatku dochodowe, 
go rzemieślnikom.

W okólniku tym m inisterjum  skar­
bu poleciło, aby ustalanie dochodu na 
podstawie norm średniej dochodowo­
ści (10 proc. od obrotu) stosowano jedy . 
nie w okolicznościach wyjątkowych. 
Zasadniczo punktem wyjścia do wymia 
ru  podatku powinno być zeznanie o do 
chodzie, złożone przez płatnika, przy. 
czem urzędy skarbowe uwzględniać ma 
ją  indywidualne warunki pośzczegól. 
nych przedsiębiorstw.

(o) Nędza wśród górników polskich 
w Belgji. Sytuacja robotników pol­
skich w Belgji, skutkiem długotrwałe­
go strajku  w kopalniach, jest nadal 
niezwykle ciężka. W południowej Bel. 
g ji około 10.000 górnik iw; polskich znaj 
duje się poprostu w nędzy. Akcja porno 
cy prowadzona jest przez belgijski cen 
tralny  komitet pomocy bezrobotnym, 
konsulat polski w Brukseli, oraz deló 
gatura polskiego czerwonego krzyża 
na Belgję. PCK. udzielił doraźnej po. 
mocy wielu rodzinom górniczym, ota­
czając zwłaszcza opieką dzieci.

Mimo szerokich rozmiarów, akcja 
pomocy nie może całkowicie przeciw 
działać strasznej sytuacji, w jakiej znaj 
dują się : górnicy polscy.
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TL KIELC.
(k) W  stau  spoczynku. N a skutek 

w prow adzenia w życie rozporządzenia 
prezydenta lizp lite j o reform ie sądo­
wnictwa, został przeniesiony w stad  
spoczynku sędzia grodzki w Niewaehlo 
wie. Je s t to pierw szy wypadek zastoso­
w ania dekretu  p. prez. R zplitcj w pow. 
kieleckim.

(k) Przeniesienie b iu r urzędu w oje. 
wódzkiego. Z dn. 14 bin., b iuro wydzia 
łu  adm inistracy jnego  urzędu w oje. 
wćdzkiego przeniesione zostały do o n  
cyny przy lewem skrzydle gm achu n- 
rzedu wojewódzkiego na pierwszem 
piętrze. W ydział w orkow y , został 
przeniesiony na miejsce w ydziału  adm i 
aistracy jnego , a re fe ra t personalny na 
n iejsce w ydziału wojskowego.

Od dn. 15 bm. w ydział ro ln ictw a zo­
s ta ł przeniesiony do gm achu dyi-ekcn 
robót publicznych, przy uL Sienkiew l. 
cza, zaś wydział p racy  i opieki społoe* 
nej na m iejsce w ydziału rolnictw a.

Pozatem pokój referentów  w ydziału 
pracy i opieki społecznej przeznaczo­
ny  został na archiw um , zaś pokoj za j­
mowany przez kancelarię  tegoż wydzia 
łu na pokój gościnny.

(k) Zaopatrzył się na  zimę w ciepłą 
bieliznę i ubranie. P erelsztajnów na 
Moszkowicz, zam. w Chęcinach p rzy  ul. 
K ieleckiej n r. 2, na P lacu  W olności w 
Kielcach, skradziono ze s tra g a n u  cie­
płą i le tn ią  bieliznę męską, w art. 18 zł.

— P ie trzak  S tanisław , zam. w Kiel 
each przy P lacu  M arszałka P iłsudskie  
go nr. 4, zameldował, że dnia 13 bm. 
złodziej wszedł do jego niezam kniętego 
m ieszkania, skąd sk ra d ł z k u fra  g a rn i­
tu r  i kamasze, w art. 55 zł.

(k) Z kin. W krotce w kinie „Czwar 
ta k “ ukaże się film  oczekiw any^przez 
wszystkich p. t. „K ongres tańczy*1, któ­
ry  jest w yczarow aniem  fantastycznego 
przepychu uroku i najp iękniejszych  
m ełodyj św iata.

 o —
Z SOSNOW CA.

(s) Osobiste. Z dn iim  dzisiejszym  
kierownictwo ko n iisa rja tu  głównego w 
Sosnowcu obejm uje kom isarz Czesław 
Ciesielski, b. kom endant pow iatow y w. 
Sokółce.

(s) K om itet m ie jsk i LO PP. za na-
szem pośrednictw em , w yraża serdecz- 
je  podziękowanie przew ielebnem u d u ­
chowieństwu, władzom państw ow ym , 
sądowym  i kom unalnym , szkołom i  or­
ganizacjom  za udział w uroczystościach 
żałobnych, p. prof. B. M azurkiew iczo­
wi za wykonane przepiękne u tw ory 
skrzypcowe, chórowi zw iązku m aszyni­
stów  kolejow ych z dyr. Pow iadow skim  
na czele, prezesowi kolejowego koła 
LOPP., p. K osm ałskiem u za w spół, 
pracę, garnizonow i straży  ogniowej, o- 
raz  społeczeństw u Sosnowca za tak  licz 
ny  udział w nabożeństw ie k u  czci bo­
haterów  śp. Żw irki i W igury .

(s) K radzież pieniędzy z autom atów  
telefonicznych w Sosnoweu. Z autom a­
tu  telefonicznego na  dw orcu w  So­
snowcu p rzy  pom ocy podrobionego k lu ­
cza, n ieznany  złodziej sk rad ł 30 zł., z 
au tom atu  zaś telefoniczngo na  poczcie 
9 zł.

K radzież zauw ażył m onter telefonics 
ny, k tó ry  spraw dzał au tom aty .

Po lic ja  szuka spry tnego  ptaszka.

Warcholstwo czeladzkiej endecji.
Kilku endeków W  C z e l a d z i ,  któryeh 

„owocna" działalność społeoma Jest aż 
nazbyt dobrze cnaną szerokiemu ogó­
łowi mieszkańców, wiernych sztanda­
rowej zasadzie swego obozui „zmniejsza 
Jąe zasługi lnnyeh, siebie wywyższysz" 
od dłuższego czasu earn leszcza w „Kur- 
jerze Zachodnim" pełne fałszu i  kłam­
stwa artykuliki o działalności komisa­
rycznego zarządu m. Czeladzi i rady 
przybocznej.

Jask raw y m  przykładem perfidnej 
roboty zdyskredytowanych polityków, 
endeckich jest Jeden z ostatnich arty. 
kułów, tematem którego była sprawa 
gospodarki gruntami miejskiemi.

W artykuliku, omawiającym tę spra­
wę, pełnym tęsknoty do dawnych do­
brych czasów, kiedy to za boeen  dzier­
żawiono grunta miejskie (dzierżawili 
tylko uprzywilejowani), zarzuca się za­
rządowi miasta, że niepotrzebnie sam 
uprawia i obsiewa grunta, że naraża w

ten sposób miasto na straty. Tymcza­
sem rzeczywistość przedstawia się zul 
pełnie inaczej.

Przed rokiem m agistrat oddał aie. 
rocińeowi miejskiemu tytułem  próby 
3 morgi ziemi pod uprawę. Próba w y. 
padła pomyślnie, gdyż uprawa trceeh- 
morgowego kawałka ziemi, po odtrą­
ceniu czynszu dzierżawnego, kosztów 
robocizny, nawozów i nasion dała 275 
zł. 95 gr. czystego zysku i m agistrat 
nosi się z zamiarem przekazania siero. 
eińcowi pod uprawę wszystkich grun­
tów miejskich.

I tu wylazło szydło e worka, nie •  
obronę interesów m iasta chodziło au_ 
torom artykuliku zamieszczonego W 
„Kurjerze Zachodnim" lecz o własną 
kieszeń, gdyż zyski jakie osiągali * 
dzierżawionej ziemi, zamiast do ich pry 
watnych kieszeni, wpłynęły 1 wpływać 
będą do kasy magistratu.

Zgliszcza i pożary w woj, kieleckiem.
STRATY WYNOSZĄ OKOŁO 40,000 ZŁ.

We wsi Sieradowiee, gm. Bo­
dzentyn, pow. kieleckiego, w zagro­
dzie Ksela Franciszka z nieustalo­
nej przyczyny wybuchł pożar, który 
zniszczył dom mieszkalny, oborę, sto 
dolę wraz ze zbożem, oraz sprzęty 
domowe i gospodarskie. S traty wy­
noszą 7.000 zł.

We wsi Belina, gm. i pow. Włosa 
czowa, w cegielni należącej do Wę-

frzyńskiego Feliksa, wybuchł pożar, 
tory zniszczył piec do wypalania ce 

gły wraz z przyległą szopą drewnia 
ną do suszenia cegły. Ogólna szkoda 
wynosi około 8000 zł.

Pożar powstał wskutek zapale­
nia się dachu nad piecem z powodu 
pęknięcia pieca od silnego gorąca w 
czasie wypalania cegły.

We wsi Zagórze, gm. Irządze, 
pow. włoszczowskiego, w zagrodzie 
Zielińskiego Józefa wybuchł pożar, 
który następnie przeniósłszy się na

sąsiednie budynki, zniszczył ogó­
łem 6 domów mieszkalnych, 5 obór, 
3 stodoły, 1 szopę, większą, ilość zbo 
ża, oraz sprzęty domowe i gospodar 
skie.

Ogólne straty wynoszą 21.380 zł. 
Pożar powstał wskutek zapalenia 
się sadzy w kominie domu Józefa 
Zielińskiego.

W Szczekocinach, pow. włosz­
czowskiego, w składzie desek należą 
cym do Tandlera Icka, z nieustalo­
nej narazie przyczyny wybuchł po­
żar, wskutek którego spłonęło około 
10 mtr. sześciennych desek, wart, 
500 zł.

We wsi Potok gm. Juljanów, 
pow. opatowskiego, w zagrodzie 
Myśliwca Józefa, wybuchł pożar, 
który zniszczył stodołę wraz ze zbo­
żem* i oborę. Straty i przyczyny po­
żaru nie ustalono.

P o s ię d z ie sz  Z a w ó d

HANDLOWCA B U C H A L T E R A
KOŃCZĄC FACHOWE ROCZNE WYŻSZE

K U R S Y  H A N D L O W E
M. KiŁACZK. W5YEG3 w  Bęsi z n a ,  ui. Sączewska Mr. 25,

Grono profesorskie — t l  osób. Żą :ać bezpłatnych prospektów.
Z n iż k i tra m w a jo w e. N ie z a m o ż n y m  sryp en d ja .

Nr. 255.

(s) Z dzialal!1°śei placówek P . O. W. 
w  Sosnowcu. D nia 14 boi. odbyło się 
posiedzenie sekeyj ku ltu ra ln o  - oświa­
towych placówek P. O. W . w Sosnow­
cu. N a posiedzeniu tem  omówiono sp ia  
wy organizacyjne sekoyj, w szozegól. 
ności o p racy  ideowej wśród młodzie­
ży. Poza tem  postanowiono zająć się 
organ izacją  odczytów na  tem aty  ak tu ­
alne.

Posiedzenia s e k e y j  odbywać się bę­
dą eo diva tygodnie, na  k tó re  będą przy 
byw ać członkowie bez specjalnych za­
proszeń.

(s) K o n f e r e n c j a  delegatów  Z. Z. Z. 
W  dniu  18 bm. t j .  w niedzielę o godJk 
16-ej w lokalu  przy  u licy  W arszaw ­
skiej 22 iv Sosnowcu odbędzie się kon­
fe ren c ja  delegatów  oddziałów Z. Z. Z. 
przem ysłu  górniczego i m etalowego Za 
głębia Dąbrowskiego.

(s) „Bosa królew na" w K lim ontowie.
W  dn iu  17 bm., t j .  w sobotę w  sa li „So­
kola" w K lim ontow ie zostanie odegra, 
n a  przez młodzież placów ki kulturalno* 
oświatowej przy  zw iązku związków za­
wodowych sztuka pt. „Bosa królewna*". 
P o  przedstaw ieniu  zabaw a taneczna.

T a sam a sztuka zostanie odegraną 
przez ten  sam  zespół w dn iu  następnym  
na Niemcach.

(s) Zabawa ludowa ligi morskiej I 
kolonjalnej. W niedzielę, dnia 18 bm. $

fodz. 14.30 na zakończenie „Tygodni* 
andery" odhędzie się zabaw a ludow a 

W p a rk u  gw arectw a hr. R enard. P ro ­
gram  zabawy przew iduje cały szereg m i 
Tych i  nader urozm aiconych rozrywek.

N ajpopularn iejszą a tra k c ją  zabawy; 
będzie tan ia  i dobra lo te rja  fantow a, 
k tó rą  kom itet zabaw y z całą euerg ją  
przygotow uje. F irm y  miejscowe za . 
o fiarow ały  moc cennych fantów , mię„ 
dzy k tórem i jest jałów ka, prosięta, 
przeszło 100 korey węgla, 2 radjoodbiog 
n ik i, obrazy, garderoba, opony row eru , 
we, worek cementu, w ina, porcelana; 
szkło, zegarki oraz 2000 innych cen* 
nych  fantów. Cena losu 50 gr., co d ru ­
gi w ybrany.

Oprócz tego przygotow uje się wędką 
z fan tam i, popisy hum orystów , w yśct. 
gi, obóz cygański. W  godzinach wieczo­
row ych podziwiać będzie m ożna p rze . 
bój sztuki pirotechnicznej, ja k  spaleni* 
parku.

Dwie o rk iestry  p rzygryw ać będą u- 
ozestnikom zabaw y już od godz. 14.30 
do 22.

B ufet we w łasnym  zarządzie. Ceny 
w ejścia dla dorosłych 75 gr., członko­
wie lig i i wojsko 50 gr., dzieci 80 gr.

Zarząd lig i zw raca się z prośbą  dq 
miejscowego społeczeństwa o poparci* 
te j im prezy.

(s) P om yłka w adresie. Szklarz p. 
K alisz, skazany n a  25 zł. k a ry  przez 
sąd okręgowy, n ie  m ieszka przy  ul, 
Nowopogońskiej 24, jak  m yln ie  poda. 
liśm y  wczoraj, lecz n a  S ta ry m  Soanoiy 
« u .

(s) Znowu skradziono row er. S y ste . 
m atyeznie pow tarzające się eo kilka 
dni na  teren ie  Zagłębia kradzieże ro* 
werów, n asuw ają  przypuszczenia, ż« 
m a się tu  do czynienia z sza jką  zło­
dziei row erow ych, k tó rzy  g ra su ją  po 
ca łem- Zagłębiu.

Onegdaj znów n ieznany  złodziej 
sk rad ł row er H ersza F erenca, zam, 
p rzy  u l. W arszaw skiej 2 w Sosnoweu

Poszkodow any oblicza s tra tę  na  130 
złotych.

K S A W E R Y  M O N T E P I N .

BRATOBÓJCA
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Romans.

X.
Tymczasem na parterze w za­

kładzie pani Aubiu panowało wiel­
kie ożywienie.

Cztery usługujące dziewczyny, 
wśród których wyróżnia się M arja, 
ładna i zwinna, będąca zastępczynią 
oaatkiAubin, krzątały się około na­
krywania stołów, dla zwykłych sto- 
lowniltów, których dostarczała fab­
ryka Yerniera. Robotnicy jeszczo 
się nie zaczęli zbierać na posiłek, 
gdy drzwi od restauracji otworzyły 
się i wszedł Magloire Mańkut, po­
pychając przed sobą katarynkę.

— Dzień dobry, dzieci!... zawołał 
wesoło, wchodząc do sali.

— Dzień dobry, panie Maglore.
— Czy się pan boisz, aby się pań 

ska katarynka nie zakatarzyła, bo 
ją pakujesz do restauracji? zapytała 
Marja ze śmiechem.

Magloire zbliżył się do pieca i 
zaczął grzać sobie palce u jedynej 
ręki, która mu pozostała.

Chcecie, odezwał się po chwili 
do służących, to zagram wam jaką

skoczną piosenkę na mym instru­
mencie. Co? dobrze? I skierował się 
do katarynki.

M arja zatrzymała go.
— Nie... nie... nie graj pan dzi­

siaj tu taj, odezwała się żywo. Mamy 
w domu biedną kobietę, która ko­
na, a może już um arła w tej chwili...

Magloire natychmiast zmienił się 
na twarzy. Z wesołego stał się po­
ważnym.

— To ta robotnica z fabryki, 
którą leczył doktór Bordet? zapytał.

— Tak. Przed chwilą jej maleń­
ka z płaczem przybiegła po naszą 
panią, z którą jej m atka chciała się 
jeszcze zobaczyć.

A! biedaczka! wyrzekł mańkut 
ze współczuciem. To było do przewi 
dzenia. Biedna kobieta... biedna 
mała!...

Drzwi od restauracji otworzyły 
się znowu. Wszedł Klaudjusz Gri- 
Yot, m ajster z fabryki Ryszarda 
Verniera, dmuchając w ręce.

— Śniadanie, Różo! a prędko, 
rzekł, kierując się do jednego z od­
dzielnych gabinetów.

— Jedenasta jeszcze nie wybiła.
— Nie, ale muszę jechać do Sa- 

int-Denis, dla obejrzenia robót i 
wrócić w południe wraz z robotni­
kami.

— Zaraz pan będzie miał śniada­

nie... Kasiu, zajmij się panem Gri- 
vot.

M ajster wszedł do gabinetu.
Magloire przyglądał mu się przez 

ten czas.
— O! toby nieszczęście było, gdy 

by taki pan m ajster napił się sznap- 
sa na sali ogólnej ze swymi kole­
gami...

M arja to usłyszała.
— M ajster powinien się trzymać 

zdaleka od swych robotników... zwła 
szcza taki, który ma wielkie powa­
żanie u swego pryncypała, jako 
pracujący...

— Można być dobrym robotni­
kiem, a nicponiem!... A ten jego­
mość woale mi się nie podoba... Zre­
sztą, co to mnie obchodzi... Dajcie 
mi sznapsa i porcję kiełbasy z ka­
pustą, tylko taką, którejbyście się 
nie powstydziły...

Magloirowi usługiwać poczęła 
Franciszka, gdyż Marja. musiała iść 
do kantorku i wydawać wino na 
kw arty gościom.

Mańkut wziął się do jedzenia.
W tejże chwili jakiś młodzieniec, 

ubrany z elegancką prostotą prze­
kroczył próg zakładu. Rysy miał 
regularne, oczy szczere i inteligen­
tne, usta uśmiechnięte. Niewielki za 
rost otaczał twarz jego sympatycz­
ną. Widząc go wchodzącego, Róża 
szybko pośpieszyła ku niemu.

— A! pan Henryk! zawołała to­
nem uradowanym. Dawno się pana 
nie widziało! Pan H enryk będzie 
jadł śniadanie?

— Jeżeli to możliwe...
— I  jakie jeszcze śniadanie!.„ 

Dziś jest doskonale... '
— Przyjechałem dziś rano z Sa- 

int-Ouen, ażeby sprawić panu Yer- 
nierowi niespodziankę i poprosić go 
o śniadanie, alem zastał drzwi zam­
knięte... Pani Weronika, odźwierna 
fabryki, powiedziała mi, że pryn- 
eypał jest w Paryżu i że wróci do­
piero dość późno po obiedzie... P rzy­
szedłem więc poszukać u matki Au- 
bin posiłku, którego nie dostałem 
w fabryce...

— Może podać panu w oddziel­
nym gabinecie?

— A to po co... Proszę mi podać 
śniadanie w tej sali... przy jednym 
ze stołów, gdzie siadywałem tyle 
razy... Nie unikam stykania się z 
pracującymi... Lubię ich...

— A! to wybierz pan miejsce 
panie Henryku, przyniosę panu 
kartę...

Młodzieniec usiadł p rzy  stole,

fdzie już miał miejsce kataryniarz, 
tóry sobie pomyślał:

— O! ten wcale się nie dmie!.* 
A iednak znać, że nie byle kto.

e et. b.
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Rzemiosło polskie w walce
o zagrożone warsztaty pracy.

Rada izb rzem ieślniczych po w ysłu. 
chaniu opinji izb rzem ieślniczych wy­
stąpiła z następującym i w nioskam i w; 
sprawie zwalczania nielegalnego pro_ 
wadzenia rzem iosła:

1) aby władze państwowe przeprow a 
dziły niezwłocznie na terenie wszy. 
stkick izb rzem ieślniczych przez orgaua 
a(hninistr. (policyjne) doraźną rew izję 
wszystkich w arsztatów  rzem ieślni­
czych i wszystkich upraw nień osobi­
stych do wykonyw ania rzem iosła, 2) 
aby m in isterjum  przem ysłu i handlu za 
leeiło pp. wojewodom usilne poparcie i 
zaopatrzenie w legitym acje urzędowe 
„mężów zaufania**, którzy  z :am ienia  
izb rzem. będą stale kontrolow ali za­
kłady rzemieślnicze, 3) aby w drodze de. 
k rętu prezydenta R zplitej zostały zno­
welizowane a rty k u ły : 140 — 144 i 147 u_ 
stawy przemysłowej w duchu obostrze­
nia kar, m ianowicie w sposób następu , 
jący:

A rt. 140. — 1) Celem zabezpieczenia 
wykonania orzecźeń karnych, oraz ee 
lem w strzym ania dalszego prow adzę, 
nia przem ysłu, prowadzonego w sposób 
zagrażający w wysokim stopniu  życiu 
lub zdrowiu pracowników, albo też in­
nych osób, władza przem ysłow a wyda 
jąea orzeczenie karne, może zarządzie 
zajęcie towarów i narzędzi, a w w yp ad ­
kach nie cierpiących zwłoki, częściowe 
lub całkowite w strzym anie ru ch u  zakła 
du przemysłowego, k tóre winno być 
natychm iast cofnięte, skoro bezpioczeń 
stwo dla życia i zdrowia zostanie zapew 
niene w sposób zgodny z przepisam i 
ustawowemi. 2) W  w ypadkach prow a. 
dzenia przem ysłu bez upraw nienia 
przem. (art. 144 i 147) w inna władza 
przemysłowa zarządzić natychm iastow e 
zajęcie tow arów  i narzędzi oraz całko­
wite w strzym anie ruchu  zakładu prze. 
myślowego. Zarządzenie takie winno 
być cofnięte, o ile w ykonujący prze­
mysł wykaże się upraw nieniem  w yka. 
zanem na podstawie dopełniania wa_ 
ranków przew idzianych przepisam i a r t  
144 — 147.

Art. 144. — Kio zam ierza rozpocząć 
prowadzenie sam odzielnie rzem iosła, wi 
nien — zgłaszając zam iar otw arcia w ar 
sżtatu rzemieślniczego — wykazać przed 
władzą przem ysłową I. instancji, że

Z BĘDZINA.
(b) Zatwierdzenie podatku od kopal­

ni węgla. D ow iadujem y się, że sejm ik 
będziński został zaw iadom iony przez 
województwo o zatw ierdzeniu resk ry p ­
tu, dotyczącego poboru podatku od ko­
palni węgla.

Podatek ten pobierany  będzie w w.y_ 
sokosci 0.75 proc. od tony sprzedanego 
węgla.

(b) Zebranie Z. Z. Z. w Grodżeu. W 
dniu 18 bm. tj. w niedzielę o godz. 10 30 
rano odbędzie się w Grodżeu zebranie 
oddziału miejscowego Z. Z. Z. przem y­
słu górniczego. N a zebraniu  tern wygło 
szony zostanie re fe ra t przez sekretarza 
zarządu głow nego górników’ w K atow i 
each p. Derejczyka.

Z CZELADZI.
(ę) Za duszę ś. p. prez. M ościckiej. W 

poniedziałek zostanie odpraw ione żało 
one nabożeństwo za spokój duszy zmar-
!'boK0nyn?rf.'zy<,3erlfa R zplitej, śp. Mi- 

ny Mościckiej. U prasza się wszyst
lir-7 n°lSaniZtl<Ve ‘ C£de sP°łeczeństwo o 
stw iJ W żałobnem nabożeń-

Czeh!,l^SimZ? j e rady  P o b o c z n e j  w  
S  m  S1(ł djlia 21 bm. o

Wieczorem, z następującym
cie protokułn °,d<śzytanie 1 Przyję- ? ostatniego posiedzenia,
Ko*zarzarhi5to• kl,erownika tymczasowe- 
nia W ą 1 miasta za okres od 3 sierp- 
33 tvs " jSpra, wa zaciągnięcia pożyczki 
żvczW n 2 Iccgo funduszu po
? 7 ° ,  ‘ zaPQmogowego przy pol- 

Pa p Ł n h  kom unaltlym w W arszaw ie 
płatnej w. , tei  wysokości,
io pZ  i października 1832 r. i in- ewentualne sprawy.

e  d ą b r o w y .
W) W yjaśnienie. W związku z umie 

Bzczoną wiadomością p. t. „Zemsta p.
yumana proszeni jestesm y o wy- 

jasnienie ze p. F rydm an nie jest współ 
ascicielem zjednoczonej hurtow ni ty . 
mowej, lecz jest właścicielem koDce- 

aa tra ,Rtę tytuniow ej, mieszczącej 
Ę przy ul. Sobieskiego w Dąbrowie.

posiada zawodowe uzdołnionie do pro­
wadzenia danego rzemiosła. Otwarcie 
zakładu rzemieślniczego może nastąpić 
dopiero po uprzedniem  uzyskaniu k a r­
ty  rzemieślniczej w m yśl art. 147.

A rt. 146. — W ładza przem ysłowa wo 
jowódzka może w w yjątkow ych w ypad, 
kaeh zwolnić poszczególne osoby od

obowiązku w ykazania  uzdolnienia o- 
kreślonego w art. 145, jeżeli osoby te 
zastąp ią  dowód uzdolnienia zaświadczę* 
niem  o posiadaniu  odpowiedniego uzdol 
nienia z a w od o w e g  o, wydanem  
przez izbę rzem ieślniczą, w łaści­
w ą dla m iejsca w którem dane rzem io. 
sło ma być wykonywane.

i życia związku podoficerów rezerwy w Brodźcu.
W ubiegły czwartek przy udziale 

władz głównego zarządu i  okręgowych, 
odbyło się, pod przewodnictwem preze­
sa głównego zarządu, p. Jakubowskie­
go, nadzwyczajne zebranie członków 
ogólnego związku podoficerów rezerwy 
w Grodżeu.

Zebranie to zwołano, celem o,mówie­
nia pretensji p. W ładysława Wróbla 
zawieszonego decyzją władz okręgi®, 
wych w czynnościach prezesa koła, za 
niesubordynację, jak ie j się dopuści? wo 
bec zarządu okręgowego.

P. Wróbsl W ładysław, za popebtie- 
nie wielu uchybień i nietaktów, obraża­

jących im ię związku, został z O. Z. P. Ił. 
wykluczony.

Obecny skład zarządu O. Z. P. JL, ko 
ła Grodziec, zatwierdzony przez gl. za­
rząd w W arśźawie stanowią pp.: Dzi- 
dowski — prezes, Brzozowski — vicepre 
zes, Kopczyński — sekretarz, Stelmach 
— skarbnik, Czarnecki — ref. k u lt - 
ośw iat, Czerwiński — gospodarz, Grab- 
ezyk — komendant i Nabrdalik — vice, 
komendant.

Spodziewać się należy, że obecnie, po 
nałożyłem oczyszczeniu związku z ele­
mentu niezdrowego, praca ruszy na­
przód.

Z komitetu c o spraw bezrobocia
w O lkuszu .

W skutek nieznacznych ilości mą­
ki, jaką przydziela naczelny komi­
tet pomocy bezrobotnym na powiat 
olkuski, wydawanie mąki bezrobot­
nym, jest obecnie b. ograniczone. — 
Wszystkie komitety lokalne prze­
prowadziły selekcję bezrobotnych. 
Z list zasiłkowych wykreślono tych 
wszystkich bezrobotnych, którzy po 
siadają, lub dzierżawią bodaj mały 
kawałek ziemi, nie mówiąc o tych, 
którzy mają jakiekolwiek środki u-

trzymania. Nadto, kto przy obec­
nych zbiorach coś zebrał z pola. te­
mu w miesiącach zimowych zasiłki 
będą wstrzymane.

W miesiącach zimowych zasiłki 
będą wyjątkowo przyznawane tym 
bezrobotnym, którzy posiadają 1, a 
najwyżej 2 morgi ziemi lichej; kwa­
lifikacja takich osób będzie powtó­
rzona.

Zima zapowiada się więc dla 
bezrobotnych b. ciężka.

Narzeczona Mońka
— d z ia r sk im

NIESAMOWITA IIISTOT?JA
Pan Moniek S. zakochał się w 

uroczej Geni M., jedynaczce zamoż­
nego kupca w Kielcach. Umizgi 
trwały krótko.

Moniek poznał wszelkie zalety, 
i" walory ciała p. Guci na Słowikow­
skiej plaży. Pluskali się tam przez 
całe lato w wodzie i piasku rozgrza­
nym przez słońce, jak  rybki, aż wró 
ciii w kostjumach do, Kielc, gdyż 
wytrawny znawca, w czasie słod­
kiego tete .a tete Geni z Moniem, 
zabrał ich wytworną garderobę i ru  
szył w świat...

Po tym skandalu Moniek chcąc 
uspokoić wzburzoną Genię 

zaręczył się.
W najbliższych dniach młoda 

para stanąć miała
na ślubnym kobiercu 

i tu pech zrządził, że złodziej 
ukradł mięso, przygotowane na 
ucztę weselną. Mimo tego, Moniek 
postanowił wziąć ślub.

Wszystko przygotowano ponow- 
nie w dość krótkim czasie, gdyż pa-

mł dziencem,
M ETRYKALNA W KIELCACH .

pa Geni miał pieniądze.
Na sobotę zaproszono rabina, 

który- miał zw iązać młodą kochają­
cą się parę dozgonnym

węzłem małżeńskim.
I  tu spotkało Mońka największe 

rozczarowanie, gdyż z ust samego 
rabina dowiedział się, że wybranka 
jego jest, ni mniej, ni więcej... 

tylko mężczyzną.
Tak przynajmniej opiewała me­

tryka spisana jeszcze w t rosyjskim 
języku, wyjaśniająca w dodatku, że 
niemowlę podane zostało skompli­
kowanym zabiegom

ehirurgiczno - rytualnym .
Zrozpaczona p. Genia zamierza 

zw7rócić się do sądu 
o przywrócenie je j wtaśeiwej pici 

i sprostowania omyłki w7 metryce.
Sąd zatem stanie przed poważ­

nym dylematem, który tymczasem 
nastręcza tysiącznych rvątpliwości 
narzeczonemu.

Bo jeśli p. -Genia okaże się 
dziarskim młodzieńcem?...

Pomidory oili.rżymy.
SUKCES WYKŁADÓW OGRODNICZYCH PRZEZ RAD JO.
Do redakcji „Polski Zachodniej** 

w Katowicach nadesłano trzy ol­
brzymie pomidory łącznej wagi 
2240 gramów, t. j. prawie 27* kilo­
grama. Pierwsze dwa, ważące ra­
zem 1260 gramów, odmiany „Kondi- 
ne Red“ wyhodował i przywiózł w 
prezencie nauczyciel p. Wojciech Bo 
dzioch ze Skrzeczkewic, pow. rybni­
ckiego, prelegentowi polskiego ra- 
dja p. Wład. Wlosikowi wraz z wizy 
tówką, na której widnieje napis:

_ „Wielm. panu prelegentowi pol­
skiego rad ja ośmielam się przesłać 
„owoee“ jego cennych "wykładów7, 
wygłoszonych przed mikrofonem — 
oraz życzenia, aby każda praca

wielm. pana wydawała takie o w o ­
ce*

P. Bodzioeh oraz towarzyszący 
mu kierownik szkoły z Osin wyra­
zili polskiemu rad ju  i jego prelegen 
towi p. Wład. Wlosikowi głęboko 
odczutą wdzięczność za starannie 
dobrane odczyty ogrodnicze, pro­
sząc o dalsze utrzym anie tych wy­
kładów. — Drugi olbrzymi pomi­
dorów o wadze 980 gramów wyhodo 
wał członek towarzystwa ogródków 
działkowych „D ałja“ w Wełnowcu, 
p. Hałupczak. Tow. ogr. dział. „Da- 
łja ‘‘ w Wełnowcu stoi pod opieką 
śl. izby rolniczej, z ramienia której 
ref. Włosik wygłasza tamże wykła­
dy i udziela porad praktycznych

(d) W ażne d la  esperantystów . Pol*
sko - esperanckie stow arzyszenie „Cieł» 
rug’o“ rozpoczęło sw ą działalność po 
fe rjach  w akacyjnych  z dniem  1 wrze­
śn ia  br.

W zorem  la t ubiegłych zapisy  na  
członków, k tó rym  udziela się bezpłat* 
nej pomocy w nauczaniu  się języka 
esperanto odbyw ają się we w torki i 
czw artki od godziny 7 — 9 wiecz. W 
lokalu  b ib ljo toki im. H . K o łłą ta ja  przy 
u licy  Sobieskiego 19 w Dąbrowie. Za­
p isy  trw ać będą do 30 bm.

D nia 2 października br. o godzinie 
5 popołudniu odbędzie sic ogólne ze­
b ran ie  n ow oprzyjętych członków.

(d) Zarząd tow arzystw a m uz. w D ą­
brow ie przypom ina członkom, że lekcja  
chóru mieszanego odbyw ają się we 
w torki i p ią tk i, chóru  m ęskiego we 
środy, o rk iestry  zaś w czw artki, każdo­
razowo o godz. 20 w lokalu  resursy .

Ze w zględu na  zbliża jąee się uroczy, 
stośei chopinowskie, k tóre  odbędą się 
w połowie października, zarząd to w a . 
rzystw a up rasza  w szystkich członków 
o regu la rne  i punk tualne  uczęszczanie 
n a  lekcje.

 o ------
Z ZAWIERCIA.

(z) Osobiste. Pow rócił z urlopu 4 
ob ją ł urzędow anie inspek to r p racy  in& 
Paw łow ski.

(z) W ojowniczy gospodarz. E lżb ie tą  
M akowska (G órna 8) ze łzam i w oczach 
zam eldowała w policji, iż została dot 
tk liw ie  pobita przez gospodarza dom u 
Jozata  Konopkę.

(z) Kradzież. A ntoniem u C iupie (Ko­
pern ika  2) Rok W ładysław  sk rad ł g 
kieszeni 46 zł.

- O Q O -

Z OLKUSZA.
fol). F a b ry k a  W estena uruchom iona.

Od dzisiaj uruchom iono w fabryce We* 
stena  w Olkuszu niek tóre  oddziały. Wi 
ogłoszeniach fab ryka  zastrzega sobitf 
te rm in y  p racy  i zatrzym ania  fab ryk i W 
razie  pogorszenia się k on junk tu ry .

(ol) Niebezpieczne pobicie obywateu 
ła Kłapkowskiego. Przedw czoraj wie* 
ezorem został napadn ię ty  i ciężko po* 
bity  obyw atel sławkowski, p. K onstan . 
ty  Kubiczek, właściciel jad łoda jn i w 
R ynku. N apadu na  p. K ubiczka doko* 
naf aw an tu rn ik  sławkowski, J a n  No* 
wacki z nam ow y jakoby  szw agra Ku* 
biczka, również znanego obywatela; 
sławkowskiego, Ant.. M asalskiego. T ło 
zas tych porachunków  tkw i w dziejach 
nadużyć w kasie S tefczyka w S ław ko, 
wie, k tórych  dopuścił się przed dwoma 
m iesiącam i M asalski, jako  prezes te j 

. sy- i - Kubiczkowi. wskutek niebez-. 
piecznego pobicia, grozi dłuższa poważ­
niejsza choroba.

(ol) O stre strzelanie. Związek podofi 
cerów rezerw y w Olkuszu wzywa wszy. 
stk ie oddziały w powiecie do wzięcia u- 
działu w ostrem  strze lan iu  w nadcho­
dzącą niedzielę od godz. 8 rano, n a  
strzeln icy  obok płuczki „Józef** na  S ta  
rym  Olkuszu.

— O Q O -

HUMOR.
PRAKTYCZNY SZKOT.

Mae A ndy wTdał się w kłótnio z pe 
wnyni francuzem , k tó ry  wyzw ał go na; 
pojedynek. Gdy obaj przeciw nicy uda­
li się na m iejsce spotkania, francuz wy 
kup ił w kasie kolejowej b ile t pow rotny. 
Mac A ndy — zwykły.

. Jak ro , zdum iał się francuz — nie 
w ierzy pan w swój pow rót ?Ja zawsze 
nabyw am  bilet pow rotny.

— A ja  zw7ykły  — odparł chłodno 
szkot — pow racam  zawsze za biletera 
mego przeciw nika.

GRZECZNY GOŚĆ.
Yvr ogródku resi-nuracyjnym .
— Proszę, panie starszy , może m a­

cie jeszcze coś ciepłego oprócz piwa*?
UCZCIWIE.

B ern ard  Shaw  został zaproszony 
przez jednego z arystokra tów  ang ie l­
skich na  m ęski wieczór klubow y. Shaw  
n ienaw idzi im prez tego rodzaju. Tele­
g ra fu je  przeto  do lorda:

„Bardzo żałuję, nie mogę p rzy jść  Po 
wody kłam liw e listownie**.

ZABAW Y DZIECINNE.
— Cóż to za h ałasy  w dziecinnym  po 

koju?
— Dzieci baw iły się w narzeczonych 

gdy byłam  w ich pokoju.
— Ale widocznie baw ią się już w

m ałżeństwo. (Łe R ire)

— Ju ż  szczęśliwie po rozwodzie? J a k ­
że rozstrzygnęliście spraw ę m ieszkania 
i dzieci?

—M ieszkanie zatrzym uje m oja żona. 
Dzieci zabieram  ja.

— A m ajątek?
— O, ten dostał się w całości adw oka 

towi.

K rzysia  wyszła na  spacer z .ciocią 
E m il ją . Na 3 M aja  ciocia za trzym ują  
się przed sklepem z zabaw kam i i p y ta t

— Może w ejdziem y n a  chwilę, aby  
obejrzeć zabawki?

K rzysia  odpow iada uprzejm ie ale 
chłodno:

— Dobrze ciociu, jeżeli cię to bawi...



ZE SPORTU.
Wielkie zawody konne w Kielcach.

i 1 1 '  -1_____O ^  n 1 1 Aft* I 1Q

W dniach 1 i 2 p a idA rm ka b. ?_kaęh d o w ó d c j r J a  
r. z inicjatywy sandomierskiego ko­
la sportowego i koła sportu konnego 
2  p . a. 1. leg. w Kielcach, odbędą się 
na stadionie sportowym w K iel­
c a c h  __ zawody konne, urządzone
na skalę wielkich zawodów k i j o ­
wych z udziałem jeźdźców, których 
nazwiska znane są w  Polsce i zagra-

 -  F - 1. leg . i ja k
zawsze nie będzie przedstawiało 
nic do życzenia.

Wkrótce podamy bliższe szcze­
góły tej pięknej imprezy sportowej.

KONKURS.
Na pomiary ogólnych pastw isk wsi Porąbka, o przestrzeni 338 mórg — 

Miernicy muszą być na prawaeh, Inżynierów geometrów przysięgłych. (Perty pro­
simy składać do dnia 1/X r. b. u Michała Musiała sołtysa wsi Porąbka, poczta 
Kazimierz/Strzemieszyce. Pełnomocnicy zastrzegają sobie prawo wyboru oferty, 
a nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedd. Wszelkich Informaeyj i szczegó­
łów udzieli sołtys.

Pełnom ocnicy.

Z historii spotkań lekkoatletycznych 
Polska — Czechosłowacja.

n ic ą . ,  . X C-
W  z a w o d ach  u d z ia ł w ezm ą o iic e

rowie 1-go pułku szwoleżerów, 1-go 
pułku strzelców konnych, 7-go puł­
ku ułanów, 11-go pułku ułanów, 
1-go pułku ułanów Krechowieckich, 
20-go pułku ułanów, 10-go pułku 
strzelców konnych, 1-go, 10-go i 12 
dywizjonu artylerji konnej oraz in­
ni, ponadto jeźdźcy cywilni zierm 
kieleckiej, radomskiej i sandomeń- 
skiej, śląski klub jazdy konnej, a 
niemałą będzie atrakcją udział pań. 
które przybędą z rozmaitych okolic 
Polski i Warszawy, by współzawo­
dniczyć z płcią brzydką.

Zawodami powyższemi szczerze 
zainteresował się wojewoda kielecki 
Jerzy Paciorkowski i gen. Zulauf, 
którzy idąc z postępem czasu, ocenia 
ją należycie znaczenie sportu,.

Pozatem starosta kielecki Sta­
nisław Porembalski i prez. miasta 
Roman Cicliowski, żywo interesują 
się zawodami i ze swej^ strony uła­
twią komitetowi zawodów, pobyt w 
murach miasta.

Spodziewać się należy, że sporto­
wo wyrobiona publiczność kielecka 
tłumnie pospieszy na zawody, i roz 
weseli swe oczy pięknemi sylwetka 
mi zawodników i koni. Kierownic­
two zawodów spoczywać będzie w

W IE L K I  W Y Ś C IG  K O L A R S K I C.K.S. 
W  C Z E L A D Z I.

M ecz le k k o a tle ty c zn y  P o lsk a  — Cze. 
chosłow acja , k tó ry  m a  sic odbyć w dn. 
24 — 25 b. m . w P ra d z e  będzie szóstem  
z ko le i sp o tk an iem  pom iędzy  tem i dwo 
m a  p ań s tw am i. , .

P ie rw sz y  m ecz P o lsk a  — Czechosło­
w a c ja  o dby ł się  w ro k u  1927 w W a rsza ­
w ie. Z pośród  odby tych  do tąd  p ięciu  
sp o tk a ń  — p o lacy  w y g ra li  trzy . W y n i­
k i  o d by tych  do tąd  sp o tk ań  p rze d s taw ia  
ją  się  n a s tę p u ją c o :

1927 r. w W arszaw ie  — 92 : 66 d la  
C zechosłow acji.

1928 r. w P ra d z e  — 79 : 78 d la  P o l­
ski.

1929 r . w W arszaw ie  — 84,5 : 73,5 
d la  P o lsk i.

1930 r . w  P ra d z e  — 83 : 73 d la  Cze­
chosłow acji.

1931 r. w K ró lew sk ie j H u e  ' — 76 i  
1/6 : 73 i  5/6 d la  P o lsk i.

l i

W  nad ch o d zącą  n iedzielę , o godz. 2 
lopoł. C.K.S. w C zeladzi u rz ą d z a  wiel- 

j i  w yścig  k o la rsk i, d la  s tow arzyszo ­
n y c h ,-n a  t r a s i e -35,kim - .. .

W y śc ig  ten  w śród  k o la rz y  budzi d u ­
że za in te re so w an ie , p rzyczem  d la  zw y . 
cięzców p rzy g o to w a n e  są b. cenne n a g ro  
dy. Z b ió rka  zaw odników  w lo k a lu  C. 
K . S. p rzy  ul. S tasz ica . Z g łoszen ia do 
w y śc ig u  p rz y jm u je  p. J a n  L o rek  — 
Tow. ,,S a tu rn " .

W y śc ig i k o la rsk ie  C.K.S. są  zawsze 
b. liczn ie  obsadzone; w ub. ro k u  np. 
s ta rto w a ło  30 p ie rw szo rzęd n y ch  k o la rzy , 
p rzyczem  zw ycięzcą b y ł L ig o ń  z P o li­
cy jn eg o  K.S. — K atow ice.

ZA W O D Y  P IN G  P O N G O W E  W  C Z E ­
L A D ZI.

M łoda d ru ż y n a  p in g -p o n g o w a k lu b u  
m łodzieży im . m a rsz a łk a  3. P iłsu d sk ie ­
go w C zeladzi w sp o tk a n iu  z s iln y m  
zespołem  czeladzk iej ..B ryn icy", w y k a . 
za la  dużo w alo rów  sp o rto w y ch  i może 
liczyć n a  d o b rą  przyszłość. „B ry n ica"  
w y stąp iła  w n a js iln ie jsz y m  sk ładzie.

W y n ik  sp o tk a n ia  b rzm i: 3:2 p k t. d la  
„B ryn icy" . O bie d ru ż y n y  w y s tą p iły  w 
sk ładz ie  po 5 zaw odników .

NIEBYWAŁA OtCAZJA
DLA P .  P .  K U P C Ó W  I P R Y W A T N Y C H  O S Ó B  I

K u p cy  w szystk ich  branż, k tó rzy  chcą sp rzedać sw e a r ty k u ły  o 
raz  osoby p ry w a tn e , chcące sp rzedać ro zm a ite  p rzed m io ty  ja x : m e . 
ble, g ram o fo n y , ro w ery , sreb ra , serw isy , f u tra ,  dyw any , garderobę , 
au ta , różne m aszy n y  i w szelU e inne p rze d m io ty  m o g ą to  u sku tecz­
nić w H A L A C H  K O M ISO W Y C H , k tó re  zosta ły  o tw arte  w Sosnowcu 
p rzy  u l. 1 M a ja  obok h a l ta rg o w y ch . . .

Ci, k tó rzy  o d d a ją  to w ar do sp rzedaży  kom isow ej p o d a ją  je d y ­
n ie s ta łe  ceny, w szystk ie  zaś inne czynności zw iązane ze sprzet/azą 
za ła tw ia  k ie row n ic tw o  h a l kom isow ych. O ddane w kom is p rzedm io ty  
zna jdow ać siQ będą w b a lach  do ch w ili sprzedaży . O dpow  edzialno^c 
za całość oddanych  dc sp rzedaży  przedm iotów  p rz y jm u je  w łaściciel 
h a l Ja k ó b  C w ajg en h a ft, Sosnowiec, M ałachow skiego  10, te le ion

Kino-T§atr
,PAŁACE”

Od czw artku !5 do 18 września 
Czarująca płomienna ulub.eaica elity europejskiel KATE DE NAGY 

w operetce p. t.

„Przygody Ksęcia Pana”
Keżyser: Reinhold Schttnzel.

<R"NNY)
Muzyka Emeryka Kalmanai

Nadprogram! WE80ŁA K MED i A
ANONS!
„Księżna

Od czw artku 22 września najpotężniejszy obraz polsk 
Łowicka* w roli głównej Smosarska, oaracz i Węgrzyn

K I N Oi i i p '
uwnitj 

(ins-Tsalr „Utfziiłiwy”

D ZIŚ!

„Obława w Paryżu"
W ro li ty tu łow ej:

ALBERT PRE AN i ANNABELLA.

A^OMS; 22 września KSIĘŻNA „ŁOWICKA"
SMQSARSKA, JARACZ, WĘGRZYN i GRUSZCZYŃSKI.

 O —
Z A M IA S T  T U O M IN E N A  — P IL P H L A

O negda j o rg a n iz a to rz y  sobo tn ich  za­
w odów le k k o a tle ty c zn y c h  w W arszaw ie  
o trz y m a li zaw iadom ien ie, że . w obec 
choroby  T uom inena , p rz y ja z d  jeg o  n ie 
może n a s tą p ić  i że za s tą p i go m łody  
biegacz P ilp o la .

Z n im  w ięc pob ieg n ie  K u so ciń sk i n a  
3 k im . z w yrów nan iem .

O k la s ie  naszego  gośc ia  św iadczą ta  
kie czasy  ja k  3:58 n a  1.500 m tr .  14:54 
Da 5 k im .

 OQO--------

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

■ W arszaw a, 15. 9.
D o la r S t. Z jedli. 8.9.1 
R ubel zł. 4.61,5 
D olar zł. 8.92,25

A K C JE  I PO ŻY C ZK I.
W arszaw a , 15. 9. 

I proc. Poż. S tab iliz . 53.00 
3 proc. Poż. B udow lana  31.05 
D o laró w k a 49.00 
1 proc. Poż. Inw est. 98.00 
L is ty  zastaw ne W a rsza w y  47.50 
B an k  P o lsk i 87.50 
S tarach o w ice  10.00 
Lii p o p y  15.00 
M odrzejów  4.00

D ź w i ę k o w e  
KINO

KOMUŚ
Aparatura dźwię­
kowa najnowsiej 

konstrukcji.

O d  p i ą t k u  16 d o  n ie d z ie l i  18 w r z e ś n i a .  
W z n o w i e n i e  n a j p o p u  a r n ie j s z e g o  f i lm u  p o l s k i e g o  

( n o w a  k o p ja )

► T R Ę D O W A T A  4
w -g  s ły n n e j  p o w ie ś c i  H e l e n y  M n i s / e k .  

w  ro li  g h  J A D W I G A  S M O S A R S K A .  D la  m ło d z i e ż y  
d o z w o lo n y .

A N O N ó .  O d  p i ą t k u  23 w r z e ś n i a

W Szponach Czerezwyczajkl.

D R O B N E O G ŁO S Z EN IA

P R A C EPOSADY

DRUKARNIA
^RES ZAGŁĘBIA

S0SH0WSEC 
ul. Teatralna Nr. 1f, Telef. 4-94

WYKONYWA: 
Czasopisma, broszury, afłszc, 
ulotki, nakładowe roboty na 
maszynach rotacyjnych, oraz 
wszelkie roboty w zakres dru­

karstwa wchodzące.

CENY KONKURENCYJNE”

SO C ZA N A  M A R JA  zgub iła  książkę 
k asy  ch o ry ch  w y d a n ą  w  Sosnow cu. __ 
JÓ Z E F  C Z E R S K I zgub ił książeczkę 
w ojskow ą w y d an ą  p rz e ^ P K U ._  Będzin. 
RO M A N  G O R Z A N D l zg u b ił książkę 
w ojskow ą, w y d an ą  przez PK.TJ. Sosno* 
wiec.

DO w y n a jęc ia  sk lep  z m ieszkaniem  w 
Sosnow cu p rz y  ul. P iłsu d sk ieg o  _ rir. 
124. W iadom ość ta m że u  p. A a zon. _ 
SA M O TN Y  poszuku je  w c e n tru m  So­
snow ca p o k o ju  um eblow anego  lub  me, 
m ożliw ie z w ygodam i, z n iek rępu jącem  
w ejściem , od 1. 19. br. Z g łoszen ia : k ie . 
ró w n ik  E ls te r , U rz ąd  S karbow y.

Z D N IE M  14 bm . za w szelkie d łu g i żo. 
ny  m oje j W a le r j i  z K ow alsk ich  n ie  od­
pow iadam . M arek  A ndrzej, Zawiercie,
M rzyg łodzka 26. . _ ------
U N IE W A Ż N IA - się w eksel n a  100 zł. z 
w y staw ien ia  P a u lin y  S m u lsk ie j p ła tny  
15 w rześn ia. T akow y  je s t  uregulm
wany.___ _ .   . ________ —  i-
B O M B S K IE M U  S T E F A N O W I sk ra­
dziono książkę zażaleń  tak só w k i nr^lOj 
ŻA d łu g i żony ze S ew erynów  W ik to rji 
K ru sz y ń sk ie j n ie  odpow iadam . Jan  
K ru szy ń sk i, D ąb row a.
T A P IC E R

P O T R Z E B N A  za raz  s ta rs z a  k o b ie ta  
uczciw a, p raco w ita , sam o tn a , do za ję ­
c ia  się  dom em  i gospodarstw em  n a  sta -
łe. P ia sk i. W arszaw sk a  7 ni. 1.______
P O S Z U K U JĘ  posady  sk lepow ej lu b  
k a s je rk i. M ogę złożyć k auc ję . O fe rty  
z. podan iem  w arunków  k ie row ać „Ex-
p re s“ B ędzin  pod „ K a u c j a " .  _
P O T R Z E B N A  dziew czyna p rzy ch o d n ia  
do dziecka. J a g ie l lo ń sk a  3 m. 8.

SZY N Y  budow lane n o rm aln e  i w ąsko , 
torow e, d ru t zw ykły  i  ko lczasty , t r ę .  
g ry  i żelazo n a  an ten y , o raz  w szelkie 
żelazo do uży tk u . P o leca po cenach n a j .  
n iższych  sk ład  s ta re g o  żelaza W e in e ra  
w B ędzinie, ul. M odrze jow ska 82. __ 
K U P IĘ  dw a łóżka i dziecinne w do . 
b ry m  stan ie . W iadom ość „E x p res“ Bę­
dzin.

Z gubione dokum en ty m
K n p n o  i sprzedaż.

R E S T A U R A C JA  w d o b ry m  punkcie  
do sp rze d an ia  lu b  w ydzie rżaw ien ia . —
W iadom ość „E x p res“ B ędz in .______ ___
S P R Z E D A M  p lac  42 p rę ty . P ogoń , ul. 
B ędzińska 12.

po 5 groszy  za 1 w yraz.

K A R K O W S K I F R A N C IS Z E K  g u ­
b ił książeczkę w ojskow ą w y d an ą  przez 
P K U . Sosnow iec i le g ity m a c ję  pośredn i 
e tw a, p rac y  i  dowód tym czasow y w y .
d an v  przez m a g is t r a t  sosnow iecki .___
C Z A P IŃ S K I J U L  J A N  zg u b ił św iade: 
ctwo ukończen ia  szkoły  pow szechnej 
n r. 3 w B ędzin ie.
Ż A B IC K A  B R O N IS Ł A W A  zgubiła  
książeczkę K a sy  C ho ry ch  w y d an ą  w
Sosnowcu, k tó rą  un iew ażn ia .

i ’ d ek o ra to r  zam ieszkały 
p rz y  ui. F . P e r ła  n r. 17 m . 26 p rzy jm uje 
rep e rac je , o b s ta lu n k i po bardzo ni.
sk ich  cenach. ______       — .
P R Z E T A R G  23’ P U Ł K U  A R I YLSU-II 
L E K K IE J  W  B Ę D Z IN IE . O głasza o 
g ran iczo n y  p rz e ta rg  n a  g łów ny  rem ont 
sieci e lek try czn e j w koszarach  23. puł­
k u  a r ty le r j i  lek k ie j w B ędzinie, przy 
ul. S ienk iew icza 35. T erm in  sk ładania 
o fe rt i o tw arc ia  dn ia  22 9. 1932 o goaz. 
11 ej w k a n e e la r ji  kw ate r, pu łku ; (ko­
szary ). W a d ju m  w w ysokości 3 proc. 
o ferow anej kw oty  należy  w placae do 
k asy  23 p. a. 1. w B ędzinie (koszary). 
W zór o fe rt w y d a je  k a n c e la r ja  kw ater 
m is irz a  23 p. a. 1. w B ędzinie (koszary)
do d n ia 20 9. 1932 r. godz. 11-tej._______
ZA d łu g i żony m oje j H e len y  Nogal, 
k tó re  się  p ozosta ły  po p ierw szym  mężu 
n ie  odpow iadam  i p ła c ił n ie  będę. Aii-
to n i K ow alik , S ie lecka  35. ;____
“T ^T O  TY S. ŹŁ. P O T R Z E B A  do pewne 
go in te resu  in tra tn e g o  z posadą. Wia­
dom ość w „E x p res ie  Z ag łęb ia" w bo-
snowcu._______ ___________________ _____
C H R Z E Ś C IJA Ń S K I Z ak ład  Zegarm i­
s trzow sk i p recyzy jno  mechaniczny 
W łodzim ierz  N icpoń, b. p rac o w n ik  tirm 
w arszaw sk ich  i k rakow sk ich , aosno- 
wiec. ul. C zysta 7. W ykonyw uje  wszel. 
kiego ro d za ju  re p e ra c je  zegarków  kie­
szonkow ych, C hronom etrów , łiepetie- 
rów. sztoperów , an ty k ó w , zegarów  kon­
tro ln y ch , tach o m etró w , NumeratOrow 
różnego rodzaju , d o rab ia n ie  części 
cy jzy jn y c h  do w szelkiego rodza ju  m® 
szyn w edług  ry sunków  'u b  wzorów. Ła 
dow anie ak u m u la to ró w  W' .rkonanie bo- 
lidne. G w aran c ja  trz e c hle tn ia . 
BO G A TO  zao p a trzo n a  w nowości pra. 
oownia gorsetów  „R ozalja" S o sn o w iec , 
D ęb liń sk a  11, będzie o tw a rta  25 wrze­
śn ia .

W vdawc.n: H®!ena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, uL Teatralna 1, tel. 4-24. Redaktor odo-: Józef Oykófski.


